
Bierzcie udział w spotkaniach z kandydatami
D D D A D WADODOWYCH!

Do Rady m. Krakowa 
z nowohuckiej dzielnicy 
kandydują: 
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PROF. DR

Można śmiało powiedzieć, że 
prof. Boniecki poświęcił swe 
dotychczasowe życie nauce i 
pracy. Nawet dzisiaj przy tylu 
obowiązkach pracuje również 
naukowo,' i dydaktycznie.

Urodził się w 1913 roku 
w Radomiu, gdzie kończy też. 
gimnazjum im. T. Chałubiń­
skiego. Do wybuchu wojny 
•ludiował .prawo i ekonomię 
na Uniwersytecie Jagielloń­
skim. — W czasie okupacji 
pozostał w Radomiu poma­
gając rodzicom. Pracował w 
owym czasie , początkowo ja-

KTOR BONIECKI
ko robotnik, potem jako tech­
nik, wreszcie jako inżynier. 
Równocześnie uczył się i zdał 
trzecią maturę typu technicz­
nego. Jest jednym z niewie­
lu ludzi, którzy mają za so­
bą aż cztery matury. W o- 
kresie okupacji prowadził 

również nielegalne nauczanie, 
za co był kilkakrotnie aresz­
towany. Miał być też wywie­
ziony do obozu koncentracyj­
nego, ale w czasie transportu 
udało się tow. Bonieckiemu 
zbiec. Po wojnie prof. Boniec­
ki doktoryzował się na Uni­
wersytecie Jagiellońskim-

Począwszy od 1946 r. pra­
cuje na wyższych uczelniach 
krakowskich, jak: Uniwer­
sytet Jagielloński, Akademia 
Górniczo Hutnicza, Politech­
nika Krakowska, oraz WSE. 
Obecnie jest dziekanem w 
WSE.

Prof. Boniecki napisał sze­
reg prac naukowych. Równo­
cześnie z działalnością nauko­
wą pracował prof. Boniecki 
jako ekspert ekonomiczny w 
KW PZPR, następnie powoła­
ny został na Sekretarza Eko­
nomicznego KW PZPR.

Jako przyszły radny w 
dalszym ciągu za-jmie się naj­
ważniejszymi . problemami 
miasta, a więc gospodarką 
komunalną i mieszkaniową. 
Im poświęci najwięcej czasu 

i sił, by rozwiązać je możli­
wie jak najszybciej.

Rek II

INŻ, WITOLD KÜNSTLER

Urodził się w Myślenicach, 
w 1925 roku w rodzinie robot­
niczej. Podczas okupacji pra­
cował w kolejnictwie.

Po wyzwoleniu kontynuuje 
naukę i w roku 1949 kończy 
Wydział Hutniczy Akademii 
Górniczo-Hutniczej w Kra­
kowie, oraz Szkołę Nauk Poli­
tycznych. W dwa lata później 
uzyskuje dyplom ukończenia 
Wydziału Matematyczno-Fi­

zycznego Uniwersytetu Ja­
giellońskiego.

Studiując, równocześnie był 
asystentem na AGH, a od 1951 
roku pracuje w Hucie im. Le­
nina. Początkowo jako kie­
rownik Wydziału Przygoto­
wania i Szkolenia Kadr, kła­
dąc duże zasługi w przygoto­
wanie fachowców dla naszej 
huty. Od 1952 roku do tej po­
ry pozostaje na stanowisku 
Kierownika Planowania Te­
chniczno - Ekonomicznego. 
Jest fachowcem wysokiej kla­
sy. Sprawy, które najbardziej 
go interesują to oczywiście 
problemy ekonomiczne. Z te­
go też tytułu jest członkiem 
Komisji Arbitrażowej dla Rad 
Robotniczych. Za swoje o- 
siągnięcia w pracy zawodowej 
odznaczony został srebrnym 
Krzyżem Zasługi.

Jako przyszły radny zaj- 
mie się przede wszystkim 
sprawami ekonomiki Krako­
wa, wykorzystaniem istnieją­
cych w naszym mieście rfe- 
zerw produkcyjnych. Problem 
jednak, który wymaga zda­
niem kandydata rozwiązania 
już dzisiaj, to sprawa zaopa­
trzenia naszej dzielnicy i ca­
łego Krakowa, oraz sprawa 
komunikacji. .... .

ANTONISTAROSTKA
Ojczyzną tego kandydata 

były Niemcy, gdzie urodzi? 
się w 1916 roku jako syn 
emigranta. Ale już w 1920 ro­
ku wraz z rodziną wraca do 
Kraju i prowadzi niełatwe ży­
cie, dzieląc często los bezro­
botnych. Podczas okupacji do- 
sfaje się do niewoli, z której 
ucieka i pracuje w warszta­
tach kolejowych w Tarnowie. 
P> wojnie przebywa w Wał­
brzychu, pracuje w Powiato­
wej Radzie Związków Zawo­
dowych.

W 1951 r. przenosi się do 
Nowej Huty i od 1956 zatrud­
niony jest na stanowisku mi­
strza wykańczalni w Walcow­
ni. Wieloletni działacz partyj­
ny, pełnił szereg najróżniej­
szych funkcji. Obecnie jest 
członkiem egzekutywy swojej 
organizacji partyjnej.
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WEJ HUTY
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Mecz bokserski ' 
Hutnik —Dunajec Newy Sącz 

Zwolenników boksu ucieszy 
zapewne perspektywa ogląd­
nięcia ciekawego spotkania 
pomiędzy niszą drużyna Hut­
nika a przodownikiem A kia. 
sy — zespołem pięściarskim 
Dunajec, Nowy Sącz. Mecz ten 
odbędzie się jutro, tj. w nie­
dzielę o godz. 11 w hali ga­
raży HIL. Bilety do nabycia 
w dniu zawodów, w kasach.

• * •

KOMUNIKAT
Doroczne Walne Zgromadzeń 

nie K. S. „Hutnik" Nowa Huta 
przy Hucie im. Lenina -¡odbę­
dzie się dnia 29 stycznia 1958 
r. (środa) o. godz. 13.30 w Cen­
trum Administracyjnym Huty 
im. Lenina I p. sala 157.

29-qo bm.
Plenum Rady Robotniczej

Huty im. Lenina
Prezydium Rady Robotni­

czej HiL, które obradowało 
w czwartek 16 bm. omówiło 
szereg bardzo istotnych spraw 
kombinatu. Ustaliło ono ter­
min najbliższego plenarnego 
posiedzenia Rady na dzień 29 
bm., tj. środę, z następującym 
porządkiem dziennym; spra­
wozdanie z rocznej działal­
ności Rady Robotniczej HiL 
oraz sprawozdanie dyrektora 
naczelnego huty z pracy ad- ' 
ministracji. Ze względu na u- 
roczysty charakter Plenum 
(mija właśnie rok od powo­
łania w hucie Rady Robotni­
czej) inne sprawy poruszane 
na nim nie będą. Zostaną one 
szeroko omówione na następ­
nym plenarnym posiedzeniu 
Rady, które odbędzie się 
wkrótce potem, na początku i 
lutego.

Prezydium przedyskutowa-1 
ło w następnym punkcie po­
rządku dziennego obrad, pro- I 
ponowane sprawozdanie z ca- I 
łorocznej pracy Rady, do któ- ! 
rego wniesiono szereg uzupeł- i 
nień. Sprawozdanie to po pa- | 
Wieleniu go dotrze do całej | 
załogi huty.

Kolejnym punktem obrad 
było sprawozdanie Syrektora 
naczelnego huty z niedawnej 
konferencji inwestycyjnej, 
odbytej 9 bm. przy udziale 
wicepremiera tow. P. Jarusze-

dukcję dobrego koksu hutni­
czego.

Obrady prezydium zakoń­
czone zostały wysłuchaniem 
informacji mgr J. Choiny o 
zorganizowaniu w hucie ogól­
nopolskiej narady przedstawi­
cieli rad robotniczych resortu 
przemysłu ciężkiego. która 
odbędzie się około połowy lu­
tego oraz informacji dyrekto­
ra naczelnego huty na temat 
specjalnych nagród, które zo­
staną przyznane za wybitne 
osiągnięcia w dziedzinie po­
stępu technicznego i za uru­
chomienie nowej produkcji.

j.d.
N’a nich będziemy glosować. 

Dyskusja nad kandydatami trwa.

Proces Zakrzowieckiego
przerwany do lutego

W ostatnich dniach w toczą­
cym się przed Sądsm Woje­
wódzkim w Krakowie procesie 
A. Zakrzowieckiego i s-ki, ze­
znawali dalsi świadkowie. By­
li to przeważnie świadkowie 
tzw. ..koronni1', których zezna­
nia mogą mieć duże znaczenie 
dla dalszego toku sprawy.

Największe znaczenie miały 
wypowiedzi świadków z kie­
rownictwa huty.

W czwartek stanęli przed 
sądem jako świadkowie b. bry­
gadziści firmy Zakrzowieckie- 
go — Owe?, i Strzemecki.

Ze względu na to, że proces 
ten będzie wymagał jeszcze 
przynajmniej tygodnia, a o- 
becnie komplet sędziowski nie 
dysponuje tak długim czasem, 
rozprawę przerwano do począ­

tku lutego br. rg

Pr&f. W. Boniecki m spetkiBlu w Hucia In. Lenina

Skąd się biorą braki w zaopatrzeniu?
Dobra woda dla Nowej Huty zasadniczym problemem

wieża i ministrów. Wynikiem 
tej konferencji było nie tyl­
ko uznanie w dalszym ciągu 
Huty im. Lenina za najważ­
niejszą inwestycję narodową, 
ale i przyznanie hucie prioiy- 
tetu w zaopatrzeniu w węgiel 
koksujący, umożliwiający pro-

Ubiegły tydzień był dla na­
szych kandydatów na radny«®, 
zarówno do Miejskiej, jak i 
Dzielnicowej Rady Narodowej, 
pierwszą próbą nawiązania 
znajomości i kontaktu z wy­
borcami. Kilka spotkań, jakie 
się odbyły w Nowej Hucie, do­
wodzą z jednej strony, że na 
liście Frontu Jedności Narodu 
znajdują się naprawdę dobrzy 
i ofiarni ludzie, z drugiej na­
tomiast, że zainteresowanie 
społeczeństwa dalszymi losa­
mi rad (chociaż ostatnio zna­

cznie wzrosło) jest jeszcze nie­
dostateczne.

A szkoda, bo właśnie spot­
kania przedwyborcze są oka­
zją do przyjacielskich roz­
mów, z tymi, którzy już za 
dwa tygodnie zostaną naszą 
władzą terenową, naszymi oj­
cami dzielnicy i miasta, od 
których przecież tyle oczeku­
jemy! Dotychczasowe spotka­
nia z kandydatami mają cha­
rakter przyjemnych pogadu- 
szek na najróżniejsze tematy,

XIII ROCZNICA WYZWOLENI^
KRAKOWA

XIII lat temu, w mroźny 
styczniowy dzień Kraków 
odzyskał Wolność. Oskrzy­
dlający manewr wojsk ra­
dzieckich dowodzonych 
przez marszałka Koniewa

wymiótł z podwawelskiego 
grodu przerażonych, zde­
zorientowanych błyskawi­
cznym rozwojem sytuacji 
hitlerowców. Nie zdążyli 
wprowadzić w czyn swych

zbrodniczych zamysłów — 
wysadzić w powietrze co 
okazalszych, bardziej za­
bytkowych, drogich sercu 
każdego Polaka budynków. 

Kraków ocalał. Na mu- 
rach jego domów zabieliły 
się napisy: min njet! Z 
baszty Sandomierskiej po­
wiała biało-czerwona flaga. 
Całe miasto serdecznie wi­
tało swych wyzwolicieli. 
Ludzie wylegli na ulice, 
czerpali pełną piersią po­
wietrze przesycone Wolno­
ścią. Nad miastem płynęły 
.fale bombowców 
kurs na zachód,
gniazda oporu wroga, 
miętne styczniowe dni...

*
Na zdjęciu: radzieccy czoł­
giści w przyjacielskiej roz-. 
mowie z żołnierzem pol­
skim. Z Krakowa poszli 
ramię w ramię ścigać hitle­
rowców.

które interesują zarówno kan­
dydatów jak i wyborców.

*

Oto okręg nr 11, zebranie w 
świetlicy Stalowni Huty im. 
Lenina. Obecni są wszyscy 
kandydaci tego okręgu do 
DRN, oraz kilku kandydatów 
przemysłowego okręgu do Ra­
dy Narodowej m. Krakowa. A 
wśród nich niecodzienny gość 
tow. prof. W. BONIECKI — 

I obecny przewodniczący Rady 
Narodowej Krakowa.

Krótka prezentacja kandy­
datów, po czym głos zabiera 
prof. Boniecki. Z właściwą so­
bie swobodą mówienia tow. 
Boniecki przedstawia plan 
działania MRN na najbliższą 
przyszłość.

Najważniejsze problemy to: 
gospodarka komunalna, mie­
szkaniowa, dojazdy do pracy, 
praca dla kobiet (przede 
wszystkim samotnych i z dzie­
ćmi), czystość miasta.

Z wielu poruszanych zagad­
nień wyłapujemy najważniej­
sze. Pierwsza rzecz, która nur­
tuje wszystkich mieszkańców 

1 kandydatów na radnych to 
zaopatrzenie.

biorąc '
Kruszyły ¡

Pa-

Jak wyjaśnia prof. Boniec­
ki, woj. krakowskie i sam 
Kraków należy (w planie ogól- 
nopaństwowym) do okręgów o 
najmniejszej puli przydziałów 
masy towarowej. A to z tego 

względu, że Krakowskie uwa­
żane jest za województwo roi-
nicze; plan bowiem ustalony 
był sporo wcześniej, nie uw­
zględniał więc faktu, że w cią­
gu ostatnich lat, nasz okręg 
stal się okręgiem przemysło­
wym, że znacznie wzrosła tu 
klasa robotnicza, że sam Kra­
ków liczy dziś prawie drugie 
tyle ludności (którą napłynęła

(Dokończenie na str. 4)
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Członek PZPR. Urodzony w 
1925 roku w rodzinie 
niczej w Sosnowcu, 
kilka lat zatrudniony 
Hucie Sosnowiec, w

robot- 
Przez 

jest w 
której

(dokończenie ze strony 1)

pracuje również zaraz po wy­
zwoleniu.

W 1950 roku przez pewien 
czas pracował w Związkach 
Zawodowych, a następnie 
przechodzi do służby czynnej 
v .Wojsku Polskim, jako o- 

ficer zawodowy. Wychodzi z 
wojska w stopniu porucznika, 
przyjeżdża do Nowej Huty i 
od 1955 roku pracuje w Wy­
dziale Mechanicznym jako 

Znany działacz par* 
społeczny. Pracował 

m. in. w Radzie Zakładowej 
Głównego Mechanika, a o- 
becnie jest członkiem egzeku­
tywy OOP. U załogi swojego 
wydziału zdobył sobie uzna­
nie i autorytet. Jest łubiany 
przez współpracowników 
wśród których znany jest ze 
swojej odwagi i samodzielno­
ści w rozwiązywaniu różnych 
trudnych problemów politycz­
ne-społecznych. Zagadnienia, 
które szczególnie go nurtują 
to budownictwo przemysłowe.

swoim wydziale, jest także 
członkiem Komisji Młodzieżo­
wej przy Radzie Kombinatu.

Jako radny przede wszyst­
kim pragnie zająć się walką 
z marnotrawstwem na budo­
wach, jakością wykonawstwa. 
Naturalnie zawsze reprezen­

tował będzie interesy mło­
dzieży, która wysunęła go na 
kandydata do Rady Narodowej 
m Krakowa. Leży mu na ser­
cu rozwiązanie problemu 
mieszkań dla młodych mał­
żeństw, oraz hotcii roaz.n- 
n ych.

MIECZYSŁAW KOŁODCZENKO

Inż. FRANCISZEK NITECKI
Bezpartyjny. Urodził się w 

rodzinie urzędniczej w 1905 
roku — w Żywcu. Przed woj­
ną kończy studia i zaczyna 
pracować w energetyce. Naj- 
1 lerw w Przedsiębiorstwie 
Budowy Urządzeń 
nych, później w 
Miejskiej, w której 
ny był przez całą 
w pierwszych latach po wyz­
woleniu. ,

W hucie zaczął pracę w 
1953 roku jako Główny In­
żynier Siłowni. Z poświęce­
niem pracował przy urucha- 
m.aniu, jak również przy or­
ganizacji eksploatacji Siłow­
ni. Za ofiarność i olbrzymi 
wkład pracy na swoim od­
cinku odznaczony został Zło- 
1vm Krzyżem Zasługi i Me­
dalem Dziesięciolecia.

Elektrycz- 
Elektrowni 
zatrudnio- 
okupację i

nek po pracy itp. O to będzie 
bił ‘ - ’ ------- *
śli 
za 
cą 
oraz problem
Bliskie są mu również spra­
wy rozwoju sportu i turysty­
ki.

się jako radny MRN. Je- 
idzie o Nową Hutę uważa 
pierwszą najbardziej palą- 
sprawę — bezpieczeństwo, 

zaopatrzenia.

Urodził się w 1926 roku w 
województwie poznańskim w 
rodzinie robotniczej. W cza­
sie okupacji pracował w ko­
palni węgla brunatnego. Po 
wojnie brał udział w akcji o- 
czyszczania terenów ponie­
mieckich.

Przez pewien czas zatrud­
niony był również w spół­
dzielczości chłopskiej.

Od 1956 roku pracuje w 
Hucie jako kierownik DMR, 
następnie zdobywa kwalifi­
kacje nagrzewnicowego i w 
tym charakterze pracuje dziś 
>/ Wydziale Wielkich Pieców. 

Od wielu lat bardzo dużo pra­
cuje społecznie. Najpierw ja­
ko członek ZWM-u, a nastę­
pnie jako ‘ aktywista ZMP- 
owski. Przez cały czas dzia­
ła’ w aparacie szkoleniowym. 
W organizacji partyjpej pełni 
szereg funkcji. Ostatnio 
brany został sekretarzem 
dy Oddziałowej Wielkich 
ców.

Jeśli zostanie wybrany
nym, szczególnie pragnie za­
jąć się sprawami przemysłu, 
rozwijaniem ..małej" tereno­
wej produkcji. Dążyć będzie

rad-

do zlikwidowania istniejących 
jeszcze w tej chwili antago­
nizmów między Nową Hutą, 
a Krakowem.

— Nowa Huta musi być 
traktowana jako dzielnica 
Krakowa, a nie jak „piąte ko­
ło u wozu“.

Interesuje się też sprawa­
mi młodzieży.

Inż. EDMUND MATYSEK
Członek PZPR. Pochodzenie

Sprawa, która szczególnie

rym 
ale

STANISŁAW WOLAK

robotnicze. Urodził się w Za­
wierciu w 1917 r. Po ukoń­
czeniu gimnazjum w Zawier­
ciu rozpoczął studia na Wy­
dziale Matematycznym UJ. 
Podczas okupacji jest pewien 
czas w niewoli niemieckiej 
gdzie pracuje jako robotnik. 
Następnie kończy studia na 
Politechnice Śląskiej. Jest z 
zawodu inżynierem elektro- 
energetykiem. Zaczął praco­
wać w elektrowniach górno­
śląskich jako kierownik ru­
chu siłowni. W 1954*roku 
przeniesiony zostaje służbo­
wo do Huty im. Lenina na to 
samo stanowisko. Brał udział 
przy iiruchamianiu naszej si­
łowni. Od 1956 roku pracuje 
v/ ZK jako Główny Energe­
tyk.

technicznych. Walczyć będzie 
o Traktowanie Nowej Huty na 
równi z innymi dzielnicami 
starego Krakowa.

na
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SPOTKANIE WYBORCÓW Z KANDYDATAMI W ŚWIETLICY ZA­
KŁADU KOKSOCHEMICZNEGO. NA ZDJĘCIU KANDYDACI DO 

RADY DZIELNICOWEJ I MIEJSKIEJ...

Co nowego przeniósł a 
III Krajowy Zjazd Hutników ■

przeniesiony zostaje służbo­
wo do Lubania, a od 1953 r. 
pracuje w Nowej Hucie. Naj­
pierw w Zarządzie. Kolejo­
wym ZPB. następnie w Tran­
sporcie Kolejowym Huty im 
Lenina, również jako elek­
tryk. Od wielu lat jest czyn­
nym działaczem społecznym, 
zwłaszcza w Związkach Za­
wodowych. Obecnie pełni fun­
kcję przewodniczącego Rady 
Oddziałowej Transportu Kole­
jowego. Cieszy się dużym au­
torytetem wśród załogi, jest 
łubianym kolegą.

Jakor zapalony turysta, gdy 
żostanie wybrany na radnego, 
szczególnie dużo uwagi po­
święci rozwojowi turystyki i 
dgortu, przede wszystkim 
wśród • ■ - -

■ Jest działaczem partyjnym 
r związkowym. Jeżeli zosta­
nie wybrany do Rady Narodo­
wej miasta Krakowa chciał- 
by pracować w komisjach

JÓZEF SWORNÓG

STANISŁAW FRĄCZEK

Członek PZPR. Urodził się 
w Gorlicach w 1928 r., jako 
syn robotnika. Szkołę ukoń­
czył w r. 1948 w Nowym Są­
czu i zaczai pracę we Wroc­
ławiu jako elektryk. Stąd

młodzieży. Sprawy 
młodzieży są mu bardzo bli­
skie. Chce reprezentować No­
wą Hutę, interesy jej mie­
szkańców — w Miejskiej Ra­
dzie Narodowej. Zamierza po­
ruszać wszystkie nurtujące 
problemy Nowej Huty i sta­
rego Krakowa.

komisjach Rady Oddziałowej, 
a obecnie jest jej przewodni­
czącym. Jest też członkiem 
komisji Rady Zakładowej.

Najbardziej leżą mu na, 
sercu sprawy budownictwa 
mieszkaniowego. Szczególnie 
postulował będzie rozwijanie 
budownictwa domków jed­
norodzinnych. Poza tym zaj- 
mic się sprawą handlu, zao- 
potrzeriia Krakowa i Nowej 
Huty oraz komunikacją.

W z jeździ e wzięło udział 14 
delegatów związkowych oraz 
3-ch zaproszonych gości z Hu­
ty im. Lenina. 3 delegatów, 
1 zaproszony gość na skutek 
choroby i bardzo pilnych za­
jęć służbowych nie mogło 
•przyjechać, a szkcda, bo było 
co słyszeć.

Na wstępie trzeba powie- 
I dzieć, że Zjazd od strony or­

ganizacyjnej wypadł bardzo 
dobrze.

Większość dyskutantów mó­
wiła jak zwykle o swoich bo­
lączkach i potrzebach. Na czo­
ło tych zagadnień wysuwały 
się sprawy włączenia służby 
zdrowia do zakładu pracy, u- 
regulowanie sprawy rent, 
zwiększenie budownictwa mie­
szkaniowego, unormowanie 
płac starych hutników w sto­
sunku do młodzieży, przywró­
cenie współzawodnictwa i ra­
cjonalizatorstwa pracy, wresz­
cie zagadnienia wypoczynku i 
absencji w pracy.

W dyskusji podkreślano do­
brą — prawidłową pracę ustę­
pującego Zarządu Głównego. 
Moje wystąpienie w dyskusji 
zostało ocenione .przez do­
świadczony a'ktyw Związkowy, 
przez przedstawicieli władz i 
zagranicznych gości jako kon­
struktywne, nie powtarzające 
problemów już omawianych a 
wnoszące coś nowego.

Oceniając pracę Zarządu 
Głównego uznałem ją za po­
zytywną, nacechowaną dużą 
impulsy wnością. ale rozważną 
i elastyczną. Mówiąc o Hucie
im. Lenina powiedziałem m.
in. . że jesteśmy jedną rodziną 
hutniczą wraz ze starym hut­
nictwem.

Prosiłem wszystkich hut­
ników. by i oni byli dumni z 
osiągnięć składowej części 
hutnictwa, jaką jest Huta im. 
Lenina, bo mamy się czym 
szczycić. Przytoczyłem kilka 
przykładów miedzy innymi o- 
pinię przewodniczącego dele­
gacji hutników amerykań­
skich p. Speera.

Dalej mówiłem o dobrych i 
złych stronach naszego ekspe­
rymentu płacowego. Omówi­
łem również współpracę na­
szej Rady Robotniczej • z Radą 
Zakładową, podkreślając na­
stępnie. że związki zawodowe 
muszą wrócić do współzawo­
dnictwa i racjonalizatorstwa 
pracy. Przy omawiania zaga­
dnienia racjonalizatorstwa za-

I wnioskowałem powołanie ko­
misji do przygotowania ma­
teriałów dla Komisji Sejmo­
wych w tej sprawie. Zglos.łem 
również konieczność utworze­
nia przy Radach Zakładowych 
Komisji Inżynierów i Techni­
ków, do wyzwolenia inicjaty­
wy technicznej w rozwiązy­
waniu problemów produkcyj­
nych.

Z dalszych wniosków, które 
wniosłem, jako jeszcze nie po­
ruszane, to zróżnicowanie o- 
płat za wczasy w miesiącach 
więcej atrakcyjnych od mniej 
atrakcyjnych, utworzenie fun­
duszu dewizowego dla hut 
eksportujących swoje wyroby, 
odbywanie kwartalnych od­
praw przewodniczących Rad 
Zakładowych hutnictwa, spra­
wa resortowego hutniczego 
lecznictwa chorób zawodo­
wych, własnych domów ko- 
lonij no-wczasowych, wypo­
czynkowych, odpowiedniej ilo­
ści miejsc w sanatoriach prze­
ciwgruźliczych dla hutników i 
zapomóg dla pracowników fi­
zycznych roztaczających opie­
kę nad dziećmi w wypadku 
choroby żony.

Tow. Syty zabierając głos w 
dyskusji mówił o sprawach 
młodzieży.

Hutnicy z uwagą wysłuchali 
przemówienia sekretarza KC 
PZPR tow. Gierka, oraz prze­
mówienia wicepremiera tow. 
Jaroszewicza i min. Żemaj- 
tisa.

Zjazd w podsumowaniu o- 
brad podjął szereg uchwał, 
zwrócił się z apelem do wszy­
stkich hutników i wystosował 
list do tow. Gomułki. IJchwały 
omówimy a treść apelu i listu 
podamy w numerze następ­
nym. W skład Prezydium Za­
rządu Głównego Zw. Zaw. Hu­
tników weszli: tow. Kiesz- 
czyński — przewodniczący, ja­
ko sekretarze tow. Kowalski, 
tow. ■Ociepka, tow. Gałeczka i 
tow. Piecha, zaś pośród pozo­
stałych 8-miu członków Pre­
zydium i ja się znalazłem. Do 
Plenum ZG-ZZH weszli z Hu­
ty im. Lenina tow. Pater i tow. 
Svty. a na z-cę członka Ple­
num tow. Ptasznik. Do Komisji 
rewizyjnej wybrano tow. Spyr­
kę, a na delegatów-hutników 
na Krajowy Kongres Zw. Za­
wodowych tow. Wójcika i tow. 
Salwińskiego z Huty im. Le­
nina.

Inż. A- CYRULIK 
Przewodniczący Rady 

Zakładowej HiL

Urodził się w 1931 roku w 
rodzinie chłopskiej. Od 1947 
toku pracuje kolejno na wie­
lu odcinkach. W hucie od 
1953 roku jako suwnicowy w 
Odlewni Staliwa. Jest zna­
nym działaczem młodzieżo­
wym. W pierwszych latach 
powojennych był aktywnym 
członkiem ZWM-u. Po zjedno­
czeniu w ruchu młodzieżo­
wym, czynnie działał w ZMP. 
Między innymi był nieetato­
wym instruktorem Zarząd i 
Powiatowego w Tarnowie. Na­
stępnie w Łabędach był 
członkiem Zarządu Zakłado­
wego.

Obecnie jest I sekretarzem 
grupy działania ZMS. Poza 
dużym wkładem pracy w

Pochodzenie chłopskie. U- 
lodził się w 1924 roku w 
Strzelcach Małych. Z wy­
kształcenia ekonomista. Wyż­
szą Szkołę Ekonomiczną u- 
kończył w roku 1952. Naj­
pierw pracował w Bytomskim 
Zjednoczeniu Przemysłu Węg­
lowego, a od czterech lat w 
Zakładzie Koksochemicz­
nym. Początkowo jako plani­
sta obecnie w dziale produk­
cji. Przez szereg lat jest ak­
tywnym dzjałaczem społecz­
nym. Należy do starych dzia­
łaczy wiciowych. Był akty­
wistą ZMP-owskim. Na tere­
nie huty działa w różnych ,

c
Widok ogólny 
na wielkie pie­

ce HiL.

i
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By socjalistyczna zasada — jaka praca, 
taka płaca — stała się rzeczywistością

Artykuł ten dedykujemy 
najbliższemu plenum Rady 
Robotniczej HiL,

Znacie na pewno ten po­
pularny w Nowej Hu­
cie, dwuwiersz: „czy się 

robi, czy się leży — dwa ty- 
siączki się należy“. Tą „de­
wizą" kierowała się do nie­
dawna spora grupa pracow­
ników Huty im. Lenina uwa­
żając, że co najmniej na takiej 
właśnie wysokości powinien 
kształtować się jej miesięcz­
ny zarobek. Są jeszcze i dziś 
w naszej hucie ludzie, któ­
rym wydaje się, że bez wzglę­
du na to jak faktycznie pra­
cują, jaką wydajność pracy 
uzyskują — mniej zarobić nie 
mogą. Po prostu usiłują bro­
nić wszelkimi środkami raz 
zajętych pozycji, a że niesłu­
sznych, to już ich nic nie ob­
chodzi.

Omawiając dziś sprawę za­
robków w hucie, w aspekcie 
pobieranych jeszcze przez 
pewną część załogi dodatków 
•wyrównawczych, dobrze bę­
dzie cofnąć się nieco wstecz 
w czasie, aby przedstawić na­
szym Czytelnikom jak właści­
wie do obecnego „status quo“ 
doszło. To, mamy nadzieję 
pomoże najlepiej poznać 
prawdę — przy pomocy sa­
mych faktów ocenić ją wła­
ściwie i następnie wysnuć 
odpowiednie wnioski. Nic nie 
ma takiej mocnej wymowy 
jak fakty. Niech więc one 
przemówią...

Od chwili zadmuchania 
pierwszego wielkiego pieca w 
1954 roku huta weszła w o- 
kres stałego rozwoju. Z każ­
dym miesiącem ruszały co­
raz to nowe obiekty. Wizja 
projektantów stawała się 
rzeczywistością. W krótkim 
czasie oddany został do eks­
ploatacji cały cykl produk­
cyjny kombinatu od wytwa­
rzania koksu, aż po slaby, a 
następnie blachę. Równolegle 
z uruchamianymi obiektami 
szybko, gorączkowo komple­
towano załogę. Byłoby truiz­
mem przypominać, że jakieś 
go proc. rozpoczynających 

pracę w hucie, byli to ludzie 
pochodzący z wiosek ziemi 
krakowskiej i rzeszowskiej, 
którzy do tej pory z przemy­
słem nie mieli kompletnie nic 
wspólnego. W wielkim pośpie­
chu dyktowanym terminami 
uchwały rządu, przesunięto 
na później sprawę właściwej 
organizacji pracy na stano­
wiskach roboczych. Nie star­
czało na to po prostu czasu. 
Trzeba było produkować.

W pierwszym okresie uru­
chamiania produkcji huty nie 
było mewy o paszport yzacj i 
urządzeń, brak było znajomo­
ści rzeczywistej wydajności u- 
ruchamianych urządzeń. Jed­
nocześnie trzeba było produk­
cję planować. Nie będzie 
przesady jeśli powiem, że 
plany były w owym czasie o- 
parte na wyczuciu i doświad­
czeniu personelu inżynieryj­
no-technicznego, a nie na 
konkretnej mocy produkcyj­
nej urządzeń. Również służba 
technicznego norm\wan:a 
pracy nie była w stanie tyćh 
braków usunąć.

W sytuacji, którą przedsta­
wiliśmy pokrótce, trudno 
właściwie dziwić się, że lu­
dzie przybyli do huty wprost 
ze wsi, n:e posiadając żad­
nej tradycji pracy w prze­
myśle, nawarstwiającej się 
z dziada pradziada — dali się 
unieść fali niepohamowanej 
pogoni za coraz wyższym za­
robkiem. Robotnik posiadający 
tę tradycję we krwi, rozum’al- 
by, że pracując na „niepeł­
nych obrotach", uzyskując 
tylko część wydajności ma­
szyn i urządzeń, powin'en o- 
trzymywać płacę właściwie w 
formie zaliczki na to, ęo bę­
dzie osiągał kiedyś, po uzy­
skaniu mocy projektowej ma­
szyn.

Normy rozruchowe, stoso­
wane powszechnie w owym 
czasie, były bardzo łagodn e, 
bardzo liberalnie konstruo­
wane. Chciano w ten sposób

uchronić maszyny i urządze­
nia przed sforsowaniem, zn sz- 
czeniem. Ustalano je każdo­
razowo na podstawie wyni­
ków z poprzedniego miesią­
ca. W rezultacie takich norm 
stworzone zostały warunki, w 
których załogi robiły wszyst­
ko, aby jak najwyżej normy 
przekroczyć. 130, 150, 200, 250 
— pięły się stromą krzywą ku 

I górze cyfry. Nie byłoby w 
tym tragedii, gdyby przynaj­
mniej podążała za nimi wy­
dajność. Pozostała ona na 
niezmiennym, kompromituią- 
co niskim, jak na warunki 
naszej huty, poziomie. Mało 
tego. W pogoni za wysokim 
przekroczeniem norm, a co za 
tym idzie, za uzyskaniem wy­
sokich zarobków, nie cofnię­
to się przed — nazwijmy rzecz 
po imieniu — rozmaitymi o-' 
szustwami.

Oto kilka przykładów, wy­
branych na chybił trafił z 
jednego tylko wydziału — z 
Walcowni Blach.

Podczas wygładzania blachy 
na walcarkach przeprowadza­
ło się również jej sortowanie. 
Blacha przechodziła więc 
praez urządzenie, ńa którym 
były podniesione (nie pracu­
jące) walce. Zapobiegliwym o 
zarobki walcownikom liczyło 
się to za wygładzanie...

Weźmy inny przykład. Wy­
korzystując nieporządek w 
wykańczalni przerzucano nie­
jednokrotnie gotową blachę z 
miejsca na miejsce, co pozwa­
lało na kilkakrotne zaliczanie 
jej do wykonanej produkcji.

Albo jeszcze inne oszustwo. 
Z magazynu kompletacji brało 
się gotowe paczki blachy, prze- 
malowywalo je, zaliczając 
produkcję ponownie.

A już szkodnictwem pod 
każdym względem było psu­
cie dobrej blachy. Jak do tego 
doszło? Przy cięc:u blachy za­
liczonej do wybraków istnia­
ły wówczas bardzo korzystne 
normy, pozwalające świetnie 
zarobić. Byli ludzie, którym 
nie drgnęła ręka podczas cię­
cia zupełnie dobrej blachy.

Między grupami pracowni­
ków posiadających odrębne 
normy powstał nowy rodzaj 
rywalizacji: kto więcej 
zarobi? Troska o urzą­
dzenia, o plan, o wydajność, 
poszła na bok — pozostała 
jedynie perspektywa kilkuty­
sięcznego zarobku. Powiedz­
my sobie dziś otwarcie: kie­
rownictwa nie potrafiły prze­
ciwstawić się tym tendencjom. 
Ulegały naporowi załóg.

Jak myślicie, co powiedzie­
liby o tym pracownicy tzw. 
starego hutnictwa w Polsce? 
Całe szczęście, że o faktach 
tych nic nie wiedzieli. Z pew­
nością nie posiadaliby się z o- 
burzenia. „Jak to, my pra­
cujący na starych, niejedno­
krotnie całkowicie już wyeks­
ploatowanych urządzeniach, 
dający z siebie o wiele więk­
szy wysiłek niż hutnicy kombi­
natu; my dużo lepiej wykwali­
fikowani (posiadający wielo­
letnią praktykę w hutnictwie), 
zaszeregowani z reguły o gru­
pę niżej — wyrabiamy maksi­
mum 150—170 proc, normy. 
Dodajmy, przy dużym wysił­
ku fizycznym, nieporówny­
walnym w ogóle w warunkach 
naszej huty, przy niejedno­
krotnie blisko stuprocentowym 
wykorzystaniu mocy produk­
cyjnej urządzeń. A oni?“.

U nas podczas znacznie lżej­
szej pracy, przy dalekim od 
możliwości wykorzystaniu | 
mocy produkcyjnej urządzeń ! 
(często około 50 proc, i niżej) 
wielu z naszych robotników 
bez żadnego stażu w hutnict­
wie, n i e wy k wal i f! ko wanyc h
zarabiało dużo więcej. Znowu 
przykład z Walcowni — do 
4, a nawet 5 tysięcy złotych 
miesięcznie. Taryfikatory z 
reguły przewidywały zasze­
regowanie wyższe niż w- sta­
rym hutnictwie, a dla Wal­
cowni Blach stworzono tary­
fikator oparty na taryf ko­
lorze kwalif kacyjnym, który 
przewidywał zatrudnianie na ’ 
zasadniczych stanowiskach fi- l

zycznych — techników. Utwo­
rzono dla nich nie istniejącą 
w ogóle w siatce płac stare­
go hutnictwa grupę uposaże­
niową X H.

Jak wyglądały w rzeczy­
wistości te wysokie, bo wy­
magające aż specjalnej grupy 
uposażeniowej kwalifikacje, 
wiemy wszyscy dobrze, nie 
będziemy więc tego powta - 
rzać. Były po prostu bardzo 
niskie.

Czy stanu tego nikt nie wi­
dział, czy nikt przeciwko te­
mu nie protestował? Oczywi­
ście były w poprzednim okre- 
się liczne głosy, trzeźwo, zu­
pełnie prawidłowo oceniające 
sytuację w dziedzinie płac w 
naszej hucie. Patjło ich nie­
mało w czasie dyskusji nad 
wprowadzeniem eksperymentu 
płacowego: że należy wszel­
kie nieuzasadnione dyspro­
porcje zarobkowe z tytułu 
wysokiego przekraczania 

norm zlikwidować, żeby nie 
wprowadzać dodatków wy­
równawczych. Ludzie ci mieli 
rację, protestowali przeciwko 
utrwaleniu precedensu, że 
nisko kwalifikowani pracow­
nicy technologiczni zarabiają 
świętnie a znacznie wyżej od 
nich' wykwalifikowani pra­
cownicy utrzymania ruchu — 
dużo gorzej.

Jednak postawmy dziś py­
tanie czy w ówczesnych wa­
runkach w ówczesnej sytuacji, 
można było dodatków wyrów­
nawczych nie wprowadzić? 
Jedną z tez eksperymentu by­
ło przecież utrzymanie zarobt- 
ków na dotychczasowym po­
ziomie, aby nikt na regulacji 
nie stracił. Nie mówiąc już o 
całych załogach, ale indywi­
dualnie — poszczególni robot­
nicy. Dodatki były więc przy­
słowiowym złem koniecznym, 
czymś niesprawiedliwym, co 
jednak musiało być czasowo 
zachowane.

Wprowadzając dodatki wy­
równawcze sądzono, że same 
załogi, najbardziej zaintere­
sowane w dalszej, słusznej 
regulacji płac i najlepiej zna­
jące źródła powstania dodat­
ków — podejmą decyzję o ich 
likwidacji. Minione trzy kwar­
tały ub. r., w których stoso­
wany był eksperyment nie 
zostafy w tym kierunku nie­
stety należycie wykorzystane. 
Dopiero w ostatnim okresie 
najbardziej świadome załogi 
podjęły decyzje o likwidacji 
dodatków, względnie są w 
trakcie głosowania nad tą 
sprawą. Do nich należą: Sta­
lownia, b. Wydział Przerobu 
Żużla i Złomu, Aglomerownia. 
Wielkie Piece, Walcownia— 
Zgniatacz, Wydział Remontu 
i Trakcji Taboru Kolejowego. 
Wydział Mechaniczny, WKS, 
wydziały ZMO, Wydział Wod­
ny, Wydział Dróg i Zieleń­
ców, Centralne Biuro Kon­
strukcyjne i Dział Technolo­
giczny. W wydziałach tych, 
dzięki likwidacji dodatków 
zostali przeszeregowani do 
wyższych grup wszyscy ci 
pracownicy, którzy posiadając 
odpowiednie kwalifikacje nie 
mieli maksymalnej grup^ O- 
ęzywiście w pierwszym rzę­
dzie przeszeregowania otrzy­
mali pracownicy, pobierają­
cy poprzednio dodatki, jeżeli 
tylko odpowiadali warunkom.

Dobrze będzie chyba jeśli 
przypomnimy tu, że 82,5 proc.

Zmiana numeracji telefonów wewnętrznych
Transportu Kolejowego HiL

Jak wiadomo, do tego cza­
su. aby otrzymać połączenie z 
jednostką organizacyjną Trans­
portu Kolejowego HiL, nale­
żało najpierw nakręcić „6“, a 
po otrzymaniu sygnału „wol­
ny“ nakręcać potrzebny 3-cy- 
frowy numer kolejowy. Nie 
było to praktyczne, ani wygo­
dne. Przedłużało bowiem o- 
trzj nianie połączenia telefoni­
cznego z jednostkami transpor­
tu kolejowego HiL. Toteż ko- 

sumy powstałej ze zlikwido­
wanych dodatków pozostaje 

1 zgodnie z zasadami ekspery­
mentu w danym wydziale, 17,5 
proc, natomiast zasila fun­
dusz regulacyjny huty, przy­
dzielany przez Radę Robotni­
czą wydziałom nie posiadają­
cym dodatków.

Dlaczego jeszcze nie wszyst­
kie wydziały huty zrezygno­
wały z dodatków, skoro spra­
wa jest tak oczywista i tak 
krzywdząca? . Wydaje się, że 
winę za to ponoszą kierowni­
ctwa wydziałów, organizacje 
partyjne i związkowe, zajmu­
jące w wielu wypadkach w 
tej sprawie raczej bierne sta­
nowisko. Powinny one wyja­
śniać załodze istotę dodatków, 
wysuwać i popierać go­
rąco inicjatywę słuszne­
go, sprawiedliwego kształ­
towania zarobków, stosow­
nie do kwalifikacji i ja­
kości wykonywanej pracy. 
Wydaje się, że szczególnie 
sprzyjające warunki istnieją 
po temu obecnie, u progu 
1958 roku — drugiego i ostat­
niego roku stosowania w 
hucie eksperymentu. Nadszedł 
chyba najwyższy czas osta­
tecznej regulacji płac w hu­
cie, czas uporządko­
wania tego palącego pro­
blemu.

Oczywiście można by za­
łatwić go drogą podejmowania 
decyzji przez poszczególne 
wydziały. Sądzimy, że wszyst­
kie one po gruntownym prze­
myśleniu całej sprawy, po u- 
zmysłowieniu sobie niespra­
wiedliwości wynikających z 
pobierania dodatków, wcze­
śniej, czy później podjęłyby 
te decyzje..Lecz po co czekać, 
czy nie lepiej załatwić te 
sprawę generalnie, w skali 
całej huty? Najlepszym wyj­
ściem byłoby podjęcie przez 
obydwie rady: Radę Zakłado­
wą i Radę Robotniczą odpo­
wiedniej uchwały. Zaznacza­
my, że zgodnie z zasadami 
eksperymentu mają one do 
tego pełne prawo.

A może jednak skorzystać z 
tajnego głosowania całej za­
łogi (referendum)? Statut na­
szej Rady Robotniczej wy­
raźnie stwierdza, że najwyż­
szą władzą w zakładzie jest 
wola całej załogi, w jej imie­
niu zarządza przedsiębior­
stwem Rada Robotnicza. We 
wszystkich, najważniejszych 
dla załogi sprawach może ona 
odwoływać się do jej decyzji 
właśnie drogą referendum.

Nie trzeba chyba już niko­
go przekonywać, że sprawa 
dodatków wyrównawczych i 
dalszej regulacji płac jest 
sprawą bardzo istotną i nie­
słychanie ważną. Suma do­
datków wyrównawczych, wy­
płacanych załodze co miesiąc, 
sięga kwoty około 800. tys. 
złotych. Pomyślmy, ilu ludzi 
można by za to przeszerego­
wać przynajmniej o jedną 
grupę wzwyż? Nie będzie 
przesadą jeśli powiemy, że 
starczyłoby pieniędzy dla pra. 
wie jednej trzeciej całej za­
łogi huty.

Towarzysze Radni! Do Was 
zwracamy się w przededniu 
Plenum Rady Robotniczej! 
Zadecydujcie!

JERZY DANEK

| nieczne było przełączenie apa­
ratów telefonicznych TK do 
centrali telefonicznej całej 
HiL. A więc od dnia 18 g r u- 
dnia u b. r. od g o d z. 19 
dotychczasowe aparaty Trans­
portu Kolejowego HiL otrzy­
mały numery czterocyfrowe, 
zaczynające się od „2". Tak np. 
dotychczasowy numer 2G6. o" 
trzymał numer 22-66 ilJ.

Nie n"i!eżv już wykręcać ,.6“. 
lecz wprośf dzwonić na czte­
rocyfrowy numer.

Kto ponosi ogjpowiegjzhiiwść 
za niendaay eksperyment na A-ll 1

Skandaliczny obrót przybra­
ła sprawa eksperymentu, jaki 
dokonano budująć osiedle A’U 
w Nowej Hucie. Otóż ścióny 
działowe w mieszkaniach 
wzniesiono z próbnego mate­
riału, tzw. pianobetonu, który 
już po kilku miesiącach zaczął 
pękać i sypać się. Zaczęło się 
od odpadania tynków i innych 
niewielkich uszkodzeń jeszcze 
z wiosną 1955 r. Wydawało się 
początkowo, że sprawa jest 
błaha, więc Dzielnicowy Za­
rząd Budynków Mieszkalnych 
w odpowiedzi na pisma admi­
nistracji przeprowadzał od cza­
su do czasu drobne remonty.

Już w czerwcu 1957 r. ad­
ministracja oddała do DZBM 
wykaz 86 mieszkań, w któ- 
tych tynk masowo odpada, a 
gruz ze ścian sypie się tak, że 
można bez; trudu wybierać go 
ręką. Dziś jedynie 4 bloki uni­
knęły losu całego osiedla, co 
nie znaczy wcale, że nie stanie 
się to prędzej czy później. W 
pozostałych jedenastu blokach 
sąsiedzi mogą sobie bez mała 
zaglądać nawzajem do miesz­
kań. Wskutek wypadania gru­
zu. uległo zniszczeniu wiele 
mebli. Co gorsza, mieszkańcy, 
obserwując z przerażeniem 
proces rozkładania się ścian, 
nie mają narazi e widoków na 
poprawę sytuacji.

Na»9 radzi

Czy pracownikowi fizycznemu przysługuje 
wynagrodzenie za czas pobytu u lekarza?

W sprawie, czy pracowniko­
wi fizycznemu, który przez 
część dnia pracy, albo przez 
cały dzień był nieobecny w 
pracy z powodu pobytu u le­
karza (korzystania z pomocy 
lekarskiej) przysługuje wyna­
grodzenie, czy też nie — były 
poważne wątpliwości i różne 
zdania. Ta sprawa i dziś dla 
wielu wydaje się być nie 
jasna. Toteż słusznym będzie 
sprawę tę wyjaśnić na tle o- 
bowiązujących przepisów.

Otóż należy zaznaczyć, że 
wątpliwość ta została roz­
strzygnięta przez nowy „Zbio­
rowy Układ Pracy" dla pra­
cowników zakładów przemy­
słu hutniczego zawarty w 
dniu 28. 9. ub. r. między Min. 
Przem. Ciężkiego, a Żarz. 
Głównym ZZH. Stosownie 
bowiem do art. 60 tego Ukła­
du Pracy czas zużyty przez 
pracownika w godzinach pra­
cy na korzystanie z pomocy 
w zakładowym ośrodku zdro­
wia, lub w punkcie sanitar­
nym wlicza się do cznśu pra­
cy i pracownik otrzymuje wy­
nagrodzenie wg stawki pod­
stawowej wynikającej z oso­
bistego zaszeregowania. Prze­
pis ten nie rozróżnia pracow­
ników fizycznych, czy umysło­
wych. a więc z tego wynika, 
że dotyczy jednych, jak i dru­
gich. Przepis ten obowiązuje 
od 1 października ub. r. tj. od 
chwili wejścia w życie tego,

Sprawa bowiem rozgrywa 
się między Dyrekcją Budowy 
Osiedli Robotniczych, jako in­
westorem, a Zjednoczeniem 
Przemysłowym Budowy Huty 
im. Lenina, jako wykonawcą. 
Jak obliczono w DZBM, przy­
wrócenie normalnego stanu na 
A-ll, czyli właściwie przebu­
dowa mieszkań, będzie koszto­
wać kilka milionów złotych. 
Nic dziwnego, że zarówno in­
westor, jak i wykoaawca bro­
nią się wszelkimi siłami przed 
przyznaniem się do winy, a 
tym samym — przed tak wiel­
kim wydatkiem.

Dwie konferencje w tej 
sprawie nie przyniosły nic 
konkretnego. Faktem jest, oe 
przed użyciem pianobetonu 
nie oddano go do analizy labo­
ratoryjnej, mimo, że materiał 
ten nie był dotąd używany do 
budowy. Ta lekkomyślność, 
zła wola, czy też inne — nie­
znane nam — intencje będą 
kogoś grubo kosztować. Ale 
kogo i kiedy? Targi na szcze­
blu dzielnicowym trwają zbyt 
długo, jak ria nerwy mieszkań­
ców nieszczęśliwego ojiedla. 
Ktoś tu powinien zadecydo­
wać. Chyba Rada Narodowa 
m. Krakowa, jako ¡stancja 
zwierzchnia w stosunku do 
wszystkich zainteresowanych 
instytucji.

B. W.

nowego „Zbiorowego Układu 
Pracy".

Aby jednak otrzymać wy­
nagrodzenie za czas pobytu u 
lekarza w celu uzyskania po­
mocy lekarskiej, należy speł­
nić następujące warunki:

1. Pracownik może udać się 
do lekarza zakładowego na 
podstawie przepustki za zgo­
dą przełożonego.

2. Pobyt u lekarza zakłado­
wego musi być potwierdzony 
podpisem lekarza z zaznacze­
niem ilości godzin pobytu u 
tego lekarza.

3. Winno być również za­
znaczone przez lekarza, że 
zgłoszenie się pracownika o 
udzielenie pomocy lekarskiej 
w godzinach pracy (służbo­
wych) było uzasadnione.

Uwaga: W razie nagłej ko­
nieczności, pracownik możę 
udać się do lekarza bez u- 
zyskania uprzedniej zgody 
kierownictwa (wypadek, atak 
sercowy 'itp.). Oczywiście i w 
takim przypadku obowiązuje 
pracownika uzyskanie od le­
karza zaświadczenia pobytu u 
niego z zaznaczeniem Ilości 
godzin (od godz. do godz.).

Tak więc sprawa wynagro­
dzenia za czas pobytu u leka­
rza zakładowego w celu u- 
zyskania pomocy lekarskiej 
znalazła wreszcie rozwiązanie 
w nowym „Zbiorowym Ukła­
dzie Pracy" obowiązującym od 
1 października ub. r.

8. Paszkowski
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Jiszcze tylko dziś i jutro- 
można sprawdzić 
spisy wyborcze

Już tylko 2 dni pozostało do 
sprawdzenia, czy ktoś jest u- 
mieszczony na liście wybor­
czej, czy nie. Jak dotąd frek­
wencja chociaż zwiększyła się 
pod koniec tego tygodnia, to 
jednak, jeszcze dużo miesz­
kańców nie spełniło swojego 
obowiązku.

Do piątku sprawdziło śni­
ły około 67 proc, wyborców. 
Jako drugi z kolei obwód, któ­
ry ukończył całkowicie spraw­
dzanie, to obwód 226 w Łęgu.

Ponieważ czasu pozostało, 
niewiele wykorzystajmy dzień 
dzisiejszy i jutro na spraw­
dzenie, czy jesteśmy na li­
stach wyborczych.

CZY SPRZEDAŻ WÓDKI
tylko w sklepach monopolowych

zmniejszy plagę pijaństwa
Do lutego 1956 roku dziel­

nica Nowa Huta należała do 
nielicznych 
osiedli 
znaczy 
sprzedaż wódki na terenie No­
wej Huty. Czy wobec tego w 
Nowej Hucie wódka nie była 
„spożywana“? Tak dobrze nie 
było. Mimo zakazu sprzedaży 
wódki w Nowej Hucie, miesz­
kańcy znosili do punktów sku­
pu butelek — miesięcznie

w kraju miast- 
bezalkoholowych, to 

zabroniona była

przeszło 70 tys. flaszek właś­
nie po... wódce. W rejonie Fle­
szowa było aż 7 „punktów" 
nielegalnej sprzedaży alkoho­
lu, zaś małoletni handlarze 

•stale kręcili się po placach bu­
dowy miasta i kombinatu 
sprzedając robotnikom
„ćwiartki". Oczywiście ten pro­
ceder odbywał się przy pobie­
raniu odpowiedniej dopłaty do 
cen oficjalnych.

(Dokończenie ze sir. 1) 
z różnych stron Polski), co je­
szcze kilka lat temu.

W rezultacie otrzymujemy 
stosunkowo mniej towarów niż 
takie np. województwa jak: 
koszalińskie, czy białostockie. 
Trudno wobec tego dziwić się. 
że na 
itp.

Jest 
czyni 
starania) że ten paradoks zo­
stanie wkrótce zlikwidowany 
ku zadowoleniu Krakowian, w 
tym oczywiście i Nowohucian. 
Rzecz jasna wymagać to bę­
dzie dużo wysiłku ze strony 
Rad Narodowych.

Jeśli idzie o gospodarkę ko­
munalną, Nowohucian zainte­
resuje z pewnością fakt, że 
MRN toczy obecnie wielki bój o 
dotacje na budowę wodociągu z 
Dłubni. Problem zaopatrzenia 
Nowej Huty w dobrą wodę, 
urósł do problemu nr 1. Do te­
go stopnia, że — jak oświad­
czył prof. Boniecki — jeżeli 
nie uzyska się na ten cel od­
powiednich funduszy, trzeba 
będzie ująć z dotacji przezna­
czonej na budownictwo mie­
szkaniowe.

Problem zdrowej wody dla 
mieszkańców nowej dzielnicy 
musi być rozwiązany.

Druga sprawa, to kwestia 
rozpoczętej budowy magistra­
li c.o. z kombinatu. I tu zno­
wu brak pieniędzy. Co robić? 
A no wybrani radni będą nad

rynku brak mięsa, jaj,

jednak nadzieja |MRN 
w tym kierunku duże

I

tym radzić. Na razie prof. Bo­
niecki robi wszystko, żeby 
prac przy budowie rurociągu 
nie przerywać.

Wspomnieliśmy już o mie­
szkaniach. Warto dodsć, że 
plan w tej dziedzinie nie 
przedstawia się zbyt różowo. 
Z 5 tys. zaplanowanych izb 
dla Krakowa połowę otrzyma 
Nowa Huta:- Jest to więc bar­
dzo dużo, jeśli idzie o pozo­
stałe dzielnice, ale mało w 
stosunku do stale rosnących 
potrzeb.

Jeśli zważy się jeszcze, że 
nakłady na budownictwo mo­
gą być obcięte, sytuacja wy­
gląda Istotnie nie najlepiej. 
Dlatego przyszła Rada będzie 
musiała głowić się i jeszcze 
niejeden raz gruntownie prze­
myśleć cały plan działania od 
początku do końca. Huta po­
winna pomóc w rozwijaniu 
budownictwa spółdzielczego i 
indywidualnego. Radzie Naro­
dowej wtedy będzie łatwiej, 
nie można liczyć tu na zbyt 
wielką pomoc państwa.

— Jeśli ktoś chce budować 
willę— mówił m. in. prof. Bo­
niecki — proszę bardzo, nie 
mamy nic przeciwko, nawet 
pomożemy, ale zbyt wiele od 
nas żądać nie można, bo nie 
mamy z czego pomagać.

Dużo mówiono na zebraniu 
o uporządkowaniu miasta i za­
pewnieniu czystości. Sprawa 
ta wreszcie zdobywa prawo o- 
bywatelstwa w zamierzeniach

radnych, jako jeden z wąskich 
wycinków kultury.

*
Sprawy kultury w pełnym 

tego słowa znaczeniu zajęły 
szczególnie wiele miejsca na 
innym spotkaniu, w którym o- 
bok kandydatów T. ŚLIWIŃ­
SKIEGO, EDWARDA SZOPY. 
MIKOŁAJA BARTOSZKI i 
STEFANA PI.EZI udział wzię­
ła kandydatka do MRN dyr. 
KRYSTYNA SKUSZANKA. Z 
racji 
dyr. 
wagi 
życia 
ty. Jak potwierdziły glosy w 
dyskusji słusznie uważa, że 
pozostało jeszcze wiele do zro­
bienia na tym odcinku, zwła­
szcza jeśli idzie o godziwą roz­
rywkę dla młodzieży.

J. 2.

charakteru swojej pracy 
Skusząnka najwięcej u- 

poświęciła omówieniu 
kulturalnego Nowej Hu-

i

UWAGA mieszkańcy Nowej Huty
W najbliższych dniach odbę­

dą się następujące spotkania 
przedwyborcze z kandydatami 
na radnych:

Sobota 18 bm.
Godz. 18. Dla mieszkańców 

osiedla B-2 w Klubie Sporto­
wym „Wanda" na B-2

Godz 18 w Szkole 
wowej w Pleszowie
mieszkańców gromady 
szów.

Niedziela 19 bm.
Godz. 16. Mieszkańcy Bra­

nic spotkają się w świetlicy 
w Branicach.

blok 38. 
Pods ta -

Poniedziałek 20 bm.
Godz. 14.15 w świetlicy 

Wydziału Mechanicznego.
Godz. 18.

Wadowa w 
wej.

Wtorek 21
Godz. 

tralnego
Godz.

Luboczy 
wej.

Godz.
osiedla robotniczego w Łęgu i 
pracowników Zakładów Beto- 
niarskich — w świetlicy.

Dla mieszkańców 
Szkole Podstawo-

bm.
14.15 świetlica cen- 
laboratorium.

Dla mieszkańców 
Szkole Podstawo-

18.
w

18. D!a mieszkańców

> OGŁOSZENIA DROBNE ♦
UNIEWAŻNIAM pieczątkę 

brzmieniu; Bienia Danuta 
łożna

Tylko dla kobiet
Pierwsza nareszcie i jedyna w 

Nowej Hucie pracownia mod- 
niarska kapeluszy damskich 
na osiedlu 13-33, blok 3 cieszy 
się coraz większym powodze­
niem. Najważniejsze, że płeć 
piękna Nowej Huty chcąc na­
być elegancki kapelusz lub 
kwiaty sztuczne nie musi te­
raz zwyczajem lat ubiegłych 
wybierać się w „daleką pod­
róż“ do Krakowa.

Mimo, iż pracownia otwarta 
została zaledwie trzy miesią­
ce temu, zdołała ona jednak 
za ten krótki okres zyskać 
uznanie klienteli nowohuckiej 
dzięki fachowej obsłudze i do­
brej produkcji, jak się zazwy­
czaj potocznie mówi —„do 
wyboru i koloru“.

Przy tej sposobności warto 
poruszyć sprawę otwarcia lo­
kali handlowych na tymże O- 
siedlu przez MHD. Oprócz 
niedawno uruchomionego tam 
sk'epu fabrycznego z obuwiem 
„Chełmek" i Skladn cy Har­
cerskiej — nawiasem mówiąc 
urządzonych nowocześnie i z 
dobrym smakiem — stoi pust­
ką aż siedem olbrzymich lo­
kali sklepowych o pięknych i 
dużych wystawach sklepo­
wych, zarezerwowanych je­
szcze od... stycznia ub. roku 
przez MHD. A wydatki za 
czynsz stale rosną. Czas naj­
wyższy te pomieszczenia wy­
korzystać’.

A po wprowadzaniu sprze- 
dąży wódki w Nowej Hucie? 
Też niedobrze. Wódka lała się 
i leje się strumieniami, tylko 
już kupowana legalnie i bez 
dopłat dla kombinatorów, że­
rujących na tym straszliwym 
nałogu.

Oto obecnie w Nowej Hucie 
istnieje jeden specjalny sklep 
monopolowy, a poza tym w 
pięciu sklepach są stoiska ze 
sprzedażą wódki. I obecnie 
również miliony złotych (dosło­
wnie) płyną z ognistą wodą, 
niosąc nieszczęścia,, cierpienia, 
łzy rodzin, a nawet zbrodnię 
i śmierć. Miesięczny obrót ze 
sprzedaży napojów' alkoholo­
wych w Nowej Hucie wynosi 
przeciętnie • około 2 min zło­
tych. A rocznie — 24 min
zł. Jest to wprost przerażają­
ce. Ileż można by za te pienią­
dze kupić rzeczy pożytecznych, 
ile domów’ zbudować. A choć­
by nawet za. połowę tych pie­
niędzy? Jak widać, wódka jest 
bardziej pociągająca niż skła­
danie na własny domek. mo­
tor, dobre radio, odzież dla ro­
dziny itd.

Dyrekcja MHD szuka dróg i 
sposobów ograniczenia sprze­
daży w’ódki. Tak np. ma bvć 
zlikwidowana sprzedaż wódki 
w sklepach spożywczych, a na 
to miejsce mają być utworzo­
ne 3 sklepy czysto monopo­
lowe. Czyli — jak to się mó­
wi — nie kijem go to pałką, 
skoro pijacy będą mieli razem 
cztery „swoje“ sklepy na tere­
nie Nowej Huty. Czyż nie wy­
starczyłyby np. dwa takie 
„punkty“? Jak pijak chce ku­
pić w’ódkę, to niech przynaj­
mniej postoi w kolejce 2—-3 
godziny... Może niejeden zre­
zygnuje z tego wydatku i od­
da pieniądze rodzinie?

sp.

ZGUBY

KOLBUSZ Kazimierz zguh'ł 
przepustkę tymczasową nr 12211 
wydaną przez Hutę im. Lenina.

KOŁDRY wykonuje I przerabia 
Pracownia Kołder, Nowa Huta. 
A-ll, blok 15/13 (Ulica Hutników).

KUKUŁKA Antoni zgubił prze­
pustkę stalą nr 16S18 wydaną 
przez Hutę im. Lenina.

JAROSZ Henryk zgubił prze­
pustkę tymczasową wydaną przez 
Hutę lm. Lenina.

Zeslawickie Zakłady Ceramiki Budowlanej 
Kraków-Nowa Huta

przyj mą do pracy
3 operatorów na koparkę „Skoda" D-500, 
2 operatorów do lokomotywy spalinowej, 
1 operatora na spychacz „Fiat".

Praca na 3 zmiany, wynagrodzenie według stawek akor­
dowych, obowiązujących w Przemyśle Materiałów Bu­

dowlanych. — Dla zamiejscowych hotele .>a miejscu,
■ Zgłoszenia przyjmuje — DZIAŁ KADR — tel. 423-32.
■■■■■■■■■■■w

Jak Wam sie to podoba ?

W OBIEKTYWIE O W OBIEKTYWIE
XXXX3OO

Oto niszczejący już od lat, mimo, że nie ukończony budynek szko­
ły zawodowej przy Al. przodowników. Zacieki na sufitach i ścia­
nach przyb‘erają z każdym dniem na rozmiarach 1 sile. Stan no­
wo wprawionych szyb sięga zaledwie kilku procent. — Bardzo 
zastanawiające marnotrawstwo w dobie nagminnego braku po­

mieszczeń. Fot. RUT

Pierwsi 
rzy w 
bloku 
kim". Jak widać

lokato- 
nowym 

„srwedz-

na zdjęciu, w 
tym mieszkaniu 
zaczęło się 
generalnych 

rządków...

Liga Kobiet w Nowej Hucie 
nie jent zbyt liczną organiza­
cją, bo w jej szeregach znaj­
duje się tylko 2.630 kobiet 
zrzeszonych w 24 kołach za­
kładowych i terenowych. Ale 
nowohucka organizacja kobie­
ca przejawia coraz to żywszą 
działalność. Działalność ta. to 
przede wszystkim organizo­
wanie kursów praktycznego 
zajęcia dla kobiet, które nie 
mogą stale zawodowo praco­
wać, albo nie posiadają fachu. 
Kursy te cieszą się dużą po­
pularnością wśród mieszkanek 
Dzielnicy NH. Tak np. kurs 
kroju i szycia ukończyło 30 
słuchaczek, które znalazły za­
trudnienie w spółdzielniach 
pracy, bądź też otrzymują za-

REALNA 
POMOC

mówienia na pracę chałupni­
czą od uspołecznionego han­
dlu. Obecnie prowadzone są 
dalsze kursy. W Wadowie 
kurs kroju i szycia, w Pleszo­
wie kurs cukiernictwa i try~ 
kotarstwa ręcznego i inne.

Poza kursami 
Dzielnicowy LK 
zespoły usługowe, 
na osiedlu B-31 w bl. 24 oraz 
na osiedlu A-l powstały już 
zespoły, które zajmują się szy­
ciem konfekcji dziecięcej i 
damskiej z materiałóy.' powie­
rzonych i własnych. Członko-

Zarząd 
organizuje 
Tak u’ię?

wie tych zespołów zarabiają 
Około 400 zł i więcej miesięcz­
nie. To już „coś" znaczy dla 
wzmocnienia budżetu domo­
wego.

Należy zaznaczyć, że działal­
ność LK w Nowej Hucie roz­
wija się dzięki aktywnemu u- 
działowi w pracy przede 
wszystkim przewodniczącej 
Zarządu Dzielnicowego dr Ga­
jewskiej, członkń: Zahorskiej, 
mgr. Gackowej, Andrze jako­
wej, Radowskiej, dołkowej, 
Kozłowskiej i wielu innych 
kobiet.

Lidze Kobiet w Nowej Hu­
cie należy życzyć dalszych 
sukcesów w organizowaniu 
pomocy nowohuckim kobie­
tom. s.p.

ADRES REDAKCJI
Nowa 
dynek

Huta, Kombinat, 
Administracyjny 

klatka B, I *.

i
Bu-

S,
CO-i //

ROŻNE

OBRAZY dane do oprawy w ro­
lni 1957 w firmie Jan Bo be la No­
wa Huta, Kocmyrzowska 10, nie 
wykupione do 31. I. 1958 zostaną 
sprzedane.

Telefony:
401-10 — wewn. 47-69,

55-61. 42-47.

rOTRZEBNA pomoc domowa: 
C-32, blok 5/85.

R. BUWAJ

TELEFONl7

goaz. 
godz. 
godz. 
gcdz.

ŚWIATOWID — godz. 16, le, 20 
do 19 bm. „Eroica", dd 20 bm. 
..Edward i Karolina". ŚWIATO­
WID (mała sala) — godz. 17, 19
..Ulica złoczyńców". ŚWIT — godz. 
16. 1«, 20 do 19 bm. „Kochanek o 
północy", od 20 bm. „Koniec no­
cy" APOLLO — godz. 10, 12, 14 
„Na trasie do Bordeaux", godz.

20 „Eroica". UCIECHA — 
9.39. 11.30, 13.30 „Wierny
godz. 16. 18. 20 „Trzej pa­
na śniegu". WANDA — 

9.30. 11.30, 13.30 „Kochanek 
godz. 16, 18. 20 „Przy-

16. 1«. 
godz. 
ma*”, 
nowie 
godz. 
o północy 
gody Pata i Patachona”. SZTU- 
KA — godz. 10, 12, u „Edward i 
Karolina", od 21 bm. „Igraszki z 
diabłem", godz. 16. 18, 20 „War­
szawska premiera". WARSZAWA 
- godz. 16. 18. 20 „Indiański wo­
jownik". WOLNOŚĆ — godz 16. 
18. 20 „Miałem siedem córek1'.
MŁODA GWARDIA — godz. 15.30.
i 18.30 „Cena strachu". WRZOS — 
godz. )6. 18, 20 do 19 bm. „Trzej 
panowie na śniegu”, od 20 bm. 
„Dziadek Hassan”. KRAKUS — 
godz 16, 18, 20 „Głos przezna-
czenia”.

19 ..Wesele”, 20 bm. nieczynny,
21 bm godz. 19.15 „Wyzwolenie". 
SALA’ KLUBU ZZK — 18 bm.
godz. 19.15 „Dowód osobisty", 19 
bm. godz. 16 „Dowód osobisty"’,
20 bm. nieczynny. 21 bm. godz. 
19.15 ..Dowód osobisty”, lm. MO­
DRZEJEWSKIEJ — 18 bm. godz. 
19.15 „Nigdy nic nie w.adorno",
19 bm. godz. 11 ..Znajda", godz. 
1.7.30 ..Nigdy nic nie wiadomo”, 
godz. 19.15 „Czarująca szzwcowa”,
20 bm. godz. 19.15 ..Znajda ”, 21
bm. godz. 19.15 ..Nigdy nic niewia­
domo”. KAMERALNY - 
godz. 19 15 ..Port Royal" 
godz. 15 “ -
..Dzika 
czynny, 
Royal”. 
godz. 15 
19.15 „Komedia 
bm. godzina 11 
godzina 19.13 
Frank”, 20 bm. 1
19.15 „Czy mamy się __
DOWY — 18 bm. godz. 19.15 
na władzy1’. 19 bm. godz. 
dwóch takich co ukradli 
życ”, godz. 19.15 „Imiona 
ć.zy", 20 bm. nieczynny.

bm. 
bm.

19.15 
nie-

Teatry
SŁOWACKIEGO — 18
16 „Filomena Marturano",

19.15 ..Wyzwolenie1’. 19 bm.
11 ..Filomena Marturano",

14 „Cyrulik Sewilski", godz.

bm.

18
19

„Port Royal", godz. 
kaczka” — 20 bm.
21 bm. godz. 19.15 „Port 

ROZMAITOŚCI — 18 bm.
..Kalif Bocian", godzina 

omyłek". 19 
„Kalif Bocian"/ 

.Pamiętnik Anny 
. i 21 bm. godz.

ę rozejść" LU- 
„Imio-
15 ..O

księ- 
wla- 

. , 21 bm.
godz. 19.15 ..Imiona władzy" RA­
PSODYCZNY - 18 bm. godz. 19.15 
..Eugeniusz. Oniegin", 19 bm. godz. 
19.15 „Legendy złote i błękitne", 
20 i 21 l>m. godz. 19.15 ..Eugeniusz 
Oniegin’. GROTESKA — 18—19 
bm. godz 19.15 „Romans Perlim- 
pl.na i Betisy" oraz „Szopka Don 
CMslobala", 20-21 bm. godz. 17 
„Cyrk Tarabumba”.


